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„Któż ci dał, kacie, taką moc…” – pytała z przerażeniem w „Fauście” Goethego Małgorza-
ta, oczekująca w więzieniu na swą egzekucję. Została skazana na śmierć za zabicie swej 
matki i własnego dziecka. W jej rozpaczliwym pytaniu nie chodziło więc raczej o służbowe 
kompetencje, czy też, jakbyśmy dziś powiedzieli, ustawowe umocowania profesjonalnego 
wykonawcy sądowych wyroków, lecz o sadystyczną gorliwość funkcjonariusza, dającego 
upust swej nienawiści pod pozorem wymierzania sprawiedliwości.

W czasach Goethego takie pytania nazywano retorycznymi, co oznaczało, że nie ma na 
nie trafnych odpowiedzi. Zgodnie ze współczesnymi wymogami wszechstronnej asertyw-
ności nie wolno dawać się w kozi róg zapędzić żadną tam retoryką. Odpowiada się pojed-
nawczo, że to jest właśnie dobre pytanie, by przejść do ataku, wytykając rozmówcy brak 
wiedzy o naszym humanitarnym porządku prawnym, w którym nie ma już kary śmierci, 
a więc i katów z ich okrutną mocą.

Nie całkiem to prawda, gdyż moc pozostała i dzielą się nią zachłannie samozwańczy 
kaci bez troski o jakąkolwiek legitymizację swych egzekutorskich poczynań. Wystarczy 
zajrzeć na dowolne forum w Internecie, by przekonać się, jak wielu jest chętnych do 
odsądzania nieznanych przeważnie bliźnich od czci i wiary, za wystarczającą mając im 
przewinę, iż czymś zwrócili na siebie publiczną uwagę. Popularną niegdyś maksymę: „nie 
ważne, czy mówią o tobie źle, czy dobrze, byle mówili po nazwisku”, można dziś uprościć 
do postaci: „wystarczy ujawnić nazwisko, by wszelki hejt sam je szczelnie oblepił”.

Katowska moc wszędzie ma się dobrze i nie zamierza truchleć ani pod presją rzadkich 
głosów rozsądku, ani nawet na skutek sądowych kar wymierzanych w procesach o znie-
sławienie. Nie jest już od niej wolny również nasz świat techniki, gdzie coraz powszechniej 
obrzuca się nienawistnym bądź pogardliwym błotem nie tyle może nazwiska, co znane 
firmy i marki. Nie tylko w prywatnych rozmowach i na towarzyskich spotkaniach, lecz czę-
sto i w opiniotwórczych mediach bez najmniejszego skrępowania głosi się i akceptuje bez 
konkretnych uzasadnień oceny typu: „produkty marki X to kompletny szmelc!”, „spółka Y 
pierze brudne pieniądze!” itp.  

Nie są to raczej przejawy konkurencyjnej rywalizacji, gdyż do niej jeszcze (?) nie za-
trudnia się hejterów. To nie żadna walka, lecz egzekucja, a dokładniej lincz, w którym 
już z założenia szanse skazańca i oprawcy nie rozkładają się równo, nie ma prawdziwych 
zwycięzców, a rosną grupy pokrzywdzonych…

Któż zatem dał wam, kaci, taką moc, że głos wasz nie zadrży ani ręka na klawiaturze, 
gdy tak bezwzględnie niszczycie efekty czyjejś uczciwej pracy, zdolności, wiedzy, burzycie 
czyjeś osobiste plany i nadzieje? Czy trudno wczuć się w sytuację niewinnie prześladowa-
nych? Macie odpowiedź, lecz tylko na ostatnie pytanie: w waszą sytuację też nikt się nie 
wczuwa, a ona wcale nie jest przyjemna, więc skoro sami nie możecie mieć lepiej, niech 
przynajmniej inni mają gorzej, czyli moc wasza płynie z tradycyjnego polskiego piekiełka.  

			                                                 Marian Kozłowski     
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